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CENY OGŁOSZEŃ: Na i 
stronie wiersz milime­
trowy mk. 400 — na III 
Bironie'mk. 330.—IV nik. 
250. Tekst i nadesłane m. 
406. — Drobne ogłost®- 
ci* od mk lC0do200 za 
wyraz.Najmniej sze 1000 
mk.Ogłoszeni* połamie), 
scow a o 90 J* zagranicz­
ne 1(XV* drożej.

W numerach świątecznych 
I niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogło- 
■zeń administracja nie 
odpowiada.
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje już wszystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed 
niego zawiadomienia.
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D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i
Będzin, Małachowskiego 7.

Zodnoszeniem miesięczni*
_ mk. ia000.

W Zagłębiu po aa Sosno­
w ce*; Będzinem I Dąbro

wą mk. 11.000.

Z przesyłką pocztową 
mk. 11.000 miesięcznic.

.. Zagranicą mk. 20000,

l i t e r a c k i .
Bibmra, Sobieskiego 8. Telefon 71.

<«ćre* dla listów i depots 
.ISKRA*, Sosnowiec.

Konto czekowe P. IŁ Ol 
Nr. 61553.
Prenumerat* wyrosi:

Dr. nred. <3C>— <3C>- II ■■ oo^-iiwn

Dnia 27-jo maja 1923 r. w. Parku Sieleckim
staraniem

Czerwonego Krzyża i Kola Opieki przy Gim­
nazjum państwowym im. Erailji Plater
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celem uzyskania funduszu na kolonje 
itile dla alezamoźnych uczenić
333QO3a!33HS3l3B330BE3aEn.

odbędzie się odbędzie się

milEITiZlIł
Orkiestry. — Zespoły śpiewacze. — Chóry: a) T-wa 
Oświat. „Swit“ i b) Związków Zawód. Kolejowych. •

Loterja. — Wielkie ilości cennych fantów. — Fanty 
żywe. — Węgiel. — Poczta. — Kwiaty.

■BMUJ i     ceaRasaRcsssasass
Bufet zaopatrzony obficie daraitji pań, « 
wchodzących do komitetu zabawy : jj

J ó z e f  H A Ł A O Z  ! TYDZIEN ZWL̂ Z£D harcerstw a  polskiego
b. dyrektor szpitala wenerycznego.
Choroby w eneryczne i skórne.
Przyjmuje codziennie od 3 — 7 godz. 
we wtorki i piątki od 9—11 i Vs4—7, 

w święta 10 — 12.

BĘDZIN, Plac 3'flO Mafa Nr. 4.

NA DOCHGB 
KQL0NJI LETNICH DLA HARCERZY 

w  p ią tek  dn. 1 cze rw ca  r .  b. w  sali te a tru  w Sosnow cu

Napoje chłodzące.
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W ejście marek 2,000, dla młodzieży jj 
s szkolnej i dzieci do lat 10 mk. 1,0 0 0 . |

Początek o gędzinie 3 po południu.
1761-2
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Choroby: skórne, włosów, 
w eneryczne, (niemoc płciowa). 

Analizy mikroskopowe. 
Leczenie lam pą kw arcow ą. •

Przyjmuje 9 — 12 i 6 — 8. Panie 5 — 6

sosioi iei, ulica Mmm  nr. m, ii p
1657

1856

STANISŁAWY K0RW1N'8ZYMAN0WSK1EJ,
znakomitej wszechświatowej śpiewaczki

FELIKSA KORWiN-SZYMAGOWSKIEGO,
znanego zaszczytnie pianisty.

Początek o godz. 8 wiecz.

Bilety wcześniej do nab-cia w Cukierni Warszawskiej. 
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ifjiipip l i i  i  anil pilskiej.
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0 Od 27 maja do 3 czerwca 1923 roku S

1 „TYDZIEŃ HARCERSKI" |
iT slIŚ  dnia 27 maja o godz. 10 rano msza w ko- | | S | | 5
c0 ĉ0 d25E J—s ściele parafjalnym %r Sosnowcu. : iTcQocQo 
U2 IIS  PO NABOŻEŃSTWIE POCHOD HARCERZY. f j - | | -
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II Dn. 31/V sprzedaż znaczka. — Dn. 1/VI koncert w .T eatrze H. ~  
5  Czarneckiego*. — Dn. 3/VI o g. 10 m sza i przyrzeczenie harcer- ^11 
U  skie w  kościele w  Sosnowcu. -  Po poł. o g . 2 ZABAWA w parku. x j j
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Kobiece choroby. Akuszerja. 
Operac. lecz. E lektryczn, M asag.
1070 -  Ordyn. 1 0 -3  i 4 -7 .  
KATOWICE, ul. 3-go Maja, 

(b. Grundmańska) Nr. 33. 
(PLAC WILHELMA). Tel. 1183.

P O WR O C I E

Dr. K. I
choroby skórnu, włosów 

i wenerycne. 1277* 
Ana'izy. Lampa kwarcowa.

Przyjmuje 11—1 i 5—8. Panie 4—5

S8SMM, Mairtisłl® i, jirier.
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Dla m łodzieży 1 dzieci dozwolony.
Od 22-go do 27-go włącznie

K O B I E T A ,  
która bogów zapomniała .

dram at w 6 -ciu częściach 
wytwórni Pathe w Paryżu.

W rolach głównych:

Geraldina Farrar, Wallace Reid.

Dr. H. Brodziński
b. lekarz szpitala chorób ^  
wenerycznych I skórnych

Choroby w eneryczne, skór­
ne i włosów.

je od 40—2 i 6—8. 
*anie 5—6. 

SOSNOWIEC, Kowalska 2 tn. 7(2p.)

Przyjmuje

Doktór 827

B.  B U D Z Y Ń S K I
Sosnowiec, Piłsudskiego 14.
CHOROBY W ENERYCZNE 

i  SKÓRNE, 
przyjmuje 4—7 po poL

. 1.
lekarz cnoróii wenerycznych
, i skórnycu (wicsow).
B adania mikroskopowe.

Przyjmuje od 10—12 i 4—7 wiecz. 
w niedzielę i święta od 10—1 po poi.
DĘUZdńi, ózeiauzKa i4. parter.
,083 TELEFON 31.

h .  H U  '
C H O R O B Y  D Z I E C I .

ulica PUSTA Nr. 2 K U P U J C I E
(w Pogoni — dojście od ul. 

Szopena lub od Rudnej).
1831-

Lord Cavan szef sztabu  
armji angielskiej, po ćwiczę 
niach w ojskow ych w B iedru­
sku, na śniadaniu , wydanym  
na cześć jego na Zam ku, 
w ypow iedział mowę, w któ­
rej w yraził uznanie dla spraw ­
ności i sprężystości armji 
polskiej. A mianotfrlcie lord 
Cavan ośw iadczył pom iędzy 
innymi tak:

„M iałem sposobność przez 
5 dni przejechać przez P o l­
skę. Ktoś pow iedział, że 
arm ja w asza rośnie. Jest to 
n iepraw da, albow iem  ona już 
urosła. Zdaje mi się, że n a ­
w et urosła tak w ysoko, że 
sta ła  się już godna W aszej 
wielkiej tradycji, W aszej wiel­
kiej historji. Dziękuję za 
serdeczne przyjęcie, w zno­
szę okrzyk: Niech żyje arm ja 
polska!"

T y le  szef sztabu  arm ji an- 
gielskiaj. Jest to już w p rze­
ciągu krótkiego czasu d ru ­
gie uznanie d la arm ji pol­
skie) i to z ust najw ybitniej­
szych w ojskow ych pow ag 
europejsk ich . P rzed  k i l k u  
tygodniam i m arszałek Foch, 
podczas pobytu  swego w 
Polsce w yraził się rów nież 
z wielkim uznaniem , a na­
wet z szacunkiem  dla armji 
polskiej.

W szystko to nie potrze­
buje, a naw et nie pow inno 
nas w bijać w pychę i zaro-

Sosnow iec, 27 maja.

zum iatość. Ale słow a uzna­
nia z ust w ojskowych pow ag 
europejskich, a zw łaszcza z 
ust m ęża tej m iary i tego 
znaczenia, co m arszałek Foch, 
tego najgenjalniejszego w o­
dza globu ziem skiego doby 
o b ecne j— posiadają  n iew ąt­
pliwie ogrom ne znaczenie i 
m ają w artość całkiem  n ad ­
zw yczajną.

P odnoszą  one prestige pań­
stw a polskiego za g ran icą  i 
sk łada ją  św iadectw o, że m ło­
d e ' państw o polskie jest zdo l­
ne do pow ażniejszych wy­
siłków m ilitarnych.

Kiedy w młodym państw ie 
polskim  rozpoczęto  organi­
zow anie arm ji polskiej, żeby 
ją  postaw ić na odpow iednim  
piedestale i żeby sp rostać  
mogła zadaniu, do  którego 
została pow ołaną, w tedy w 
zagranicznej prasie n iem iec­
kiej co chwila pojaw iały się 
alarm ujące artykuły, donto- 
szące, że Po lska jest p ań ­
stwem  im perjalistycznym , że 
jest sąsiadem  niespokojnym , 
który może zakłócić pokój 
europejski.

Chytry, podstępny  i d o ­
brze eb lićzony m anew r p ra ­
sy niemieckiej przez pew ien 
czas m iał też niejakie po 
w odzenie. A larm ujące j e  j 
artykuły zw łaszcza w A ngia 
i we W łoszech spraw iły w iel­
kie w rażenie. W  państw aci
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tych zaczęto na Polskę pa­
trzeć jako ńa państwo o c e ­
lach istotnie imperialistycz­
nych. Opinja europejska—  
z wyjątkiem Francji, która 
aż nadto dobrze zna niem- 
ców , została istotnie prze­
ciwko nam zmobilizowaną. 
Przypominamy tylko liczne 
artykuły, jakie na ten temat 
pojawiały się w prasie an­
gielskiej i włoskiej. *

Obecnie sytuacja -zmieni­
ła się w  wysokim stopniu 
na korzyść naszą. D ziś w  
opinji europejskiej zarzut o  
imperjaliźmie, o zaborczoś­
ci polskiej uważany jest za 
niegodziwy i perfidny' wy­
mysł i za najpospolitszy w  
św iecie frazes.

Jest to niewątpliwie zy­
skiem i dorobkiem, który za­
pisać należy na dobro w bi­
lansie naszej siły i autory­
tetu w obec zagranicy.

Bardzo dobrze, że w łaś­
nie szef sztabu armji an­
gielskiej przybył dp Polski, 
aby osobiście przypatrzeć się  
zorganizowaniu i sprężystoś­
ci wojska polskiego, przy­
czyni osobiście m ó g ł  się  
przekonać, że armja nasza 
nie służy celom  imperjali- 
stycznym, ale najzupełniej 
celom pokojowym dla bez­
pieczeństw a granic w obec  
dziedzicznych wrogów na­
szych. Lord Cavan będzie 
miał, po powrocie do swej 
ojczyzny, sposobność rozwiać 
de reszty błędne i mylne 
mniemanie co do zaborczych  
celów  państwa polskiego, o 
ile mniemania takie tamby 
istniały.

Armja jest jednym z naj­
ważniejszych i najpotężniej­
szych filarów państwowości. 
Jeżeli tak jest w innych pań­
stwach, mniej m oże narażo­
nych na wrogie zakusy są­
siadów, to o ileż ten filar 
winien być potężniejszym w  
młodym państwie polskim, 
którego położenie geograficz­
ne wprost kategorycznie do­
maga się jak najsilniejszej

zasłony militarnej od zacho­
du i od wschodu.

Bo, gdyby znów zerwać 
się miała nawałnica europej­
ska, któraby wstrząsnęła p o ­
kojem europejskim, to chcąc 
przed nią się uchronić, czuj­
ność Europy zwróconą być 
winna ‘przedewszystkim na 
N iem cy. Jeżeli gdzie, to tam 
w łaśnie panuje duch im pe- 
rjalistyczny, który o tyle 
tylko pojmuje i rozumie swój 
patrjotyzm, o ile inne naro­
dy-w yzuć może z obycza­
jów, języka i tradycji oj­
czystych, a którego dąże­
niem były i są aneksje, pod­
bój, zabory i ekspansja.

Armja zaś polska, docze­
kawszy się w  przeciągu kil- 

. k u  tygodni uznania ze stro­
ny największych fachowych  
powag europejskich, a zw łasz­
cza ze strony marszałka Fo­
cha i służąc celom  poko­

jow ym , staje się jednym z 
najpotężniejszych f i l a r ó w  
państw ow ości polskiej, ale 
niemniej takźepionierem po­
koju europejskiego i zwia­
stunem przyszłości pokojo­
wej. _________

< Wiiśel fitii.
(Z wczeraiuych t 4*pesz.)

— W  Moskwie została podpi­
sana konwencja pocztowa po­
między Polską a Rosją Kon­
wencja rozciąga się również na 
republiki kaukatkie

— W  Końskich obok Cieszy­
na, drogą gwałtu zabrali czesi 
jedną klasę w szkole polskiej i 
pomieścili w niej szkołę czeską, 
zmuszając kolejarzy represjami, 
do posyłania dzieci swoich do 
tej szko ły .. .

—  W  Belgradzie i okołicy 
zgłosiło dymisję 715 nauczycieli 
szkół średnich, z powodu nieu- 
znania przez rząd ich żądań na­
tury ekonomicznej.

—  Rozruchy komunistyczne w 
zagłębiu Ruhry, przeniosły się na 
miasta Dortmund i Bochum. W . 
kołach politycznych panuje pe­
symizm co do sytuacji.

— Socjaliści francuscy wystą­
pili przeciwko rządowi podczas 
obrad w parlamencie nad kredy­
tami aa  okupację zagłębia Rahry.

— Bolszewicy dołączyli newy 
punkt do aktów w sprawie pa- 
tryjarchy Tichonar, oskarżający go 
o szpiegostwo na rzecz Polski!

— Przeważająca część opinji 
publicznej w japonji występuje 
przeciwko rokowaniom rządowym

z bolszewikami. Urząd paszpor­
towy sowiecki został wskutek te­
go zamknięty.

— Wojska francuskie w za­
głębiu Ruhry rozszerzyły okupa­
cję na wielką fabrykę azotu w 
Oppau.

Kto rzuca bomby?
Is fecit, cui prodest...

Gdybyśmy mogli odpowiedzieć 
na pytanie, zamieszczone w ty­
tule, to niewątpliwie otrzymali­
byśmy 25 miijonów nagrody, wy­
znaczono przez rząd. Ze jednak 
nie mamy w łonie redakcji ani 
Szerloka Holmesa, ani innego de­
tektywa, więc musimy obejść się 
smakiem.

Zresztą zastępca komisarza rzą­
du w Warszawie w rozmowie z 
przedstawicielami prasy oświad­
czył, że szkodliwe są w tej spra­
wie dla śledztwa wszelkie do­
mysły, oparte na nienawiś i par­
tyjnej lub rasowej.

(Tu nawiasem dodamy, że gdy 
po bombach krakowskich prasa 
iydowsko-lewicowa zaczęła wska­
zywać na polaków* patrjotów, jako 
na bombiarzy, żaden głos rządo­
wy nie zalecał zaniechania domy­
słów, opartych na nienawiści 
partyjnej lub rasowej. Ale mniej­
sza o to).

Choćbyśmy więc chcieli zna­
leźć, jeżeli nie praktycznie, to 
choćby teoretycznie sprawców 
zamachu, to musimy się ugryźć 
w język. Widoczną bowiem jest 
rzeczą, że to rzucanie bomb jest 
dokonywane dla zabawki przez 
ludzi, nie należących do żadnej 
partji, ani do żadnej rasy. ‘ Ot, 
bawią się jacyś bezpartyjni i bez- 
rasowi ludąie, byle prasie dostar­
czyć sensacji!

Mimo tak jasno postawionej 
sprawy i jawnego przyznania się, 
że niewierny, kto rzuca bomby, 
ośmielamy się twierdzić z całą 
stanowczością, że wiemy za to,

k to  b o m b  n ie  rz u c a .
Otóż. o rzucanie bomb nie mo­

żemy bezwzględnie posądzać po­
laków, a zwłaszcza tych, którzy 
należą do partji narodowych. A 
to dla względów następujących:

Trzebaby bardzo kiepskich wa- 
rjatów, by niszczyć własne pla­
cówki, a raczej warownie naro­
dowe, jakimi są bezsprzecznie 
pisma polskie. Żaden polak-pa- 
trjota nie byłby w stanie rzucić 
bomby ani na „Kurjer Często­
chowski", ani na „Słowo Radom­

skie", ani na „Głos Lubelski", 
ani na „Iskrę" lub na „Rzeczpo­
spolitą" i „G azttę Poranną". 
Tymbardziej można być przeko­
nanym, że na instytucję bratniej 
pomocy studentów uniwersytetu 
w Warszawie żadna ręka polska 
bomby nie byłaby w stanie rzucić!

Idźmy jednak dalej.
W  Sosnowcu i w Będzinie rzu­

cono bomby pod mieszkania 
przywódców sjonistycznych, a w 
Krakowie na redakcję pisma sjo- 
nistycznego. 1 w tym wypadku 
nie można podejrzewać o czyn 
zbrodniczy polaków, a to i  po­
wodów następujących.

Pomimo tego, że dzięki wro­
giemu stanowisku żydów wzglę­
dem wszystkiego, co polskie, 
próźnoby doszukiwać się wśiód 
nas jakiejś sympatji dla żydów, 
to jednak najwięcej życzliwości, 
że tak powiem, okazujemy sjo- 
nistom za ich chęć wyjazdu z 
Polski. Choć ta chęć jest dziś 
tłumioną przez sjoHistów teore­
tycznych, to jednak my, polacy, 
ufamy, że mutatis mutandis, sio- 
niści do Palestyny wyjadą i mo­
że nawet pociągną za sobą 
swych przeciwników ideowych.

Jakżeż więc mielibyśmy stra­
szyć czy zabijać bombami ten 
odłam żydów, któremu radzibyś- 
my przyjść nawet z pomocą ma- 
terjalną w celu szybszego zreali­
zowania ich marzeń i ukojenia 
raz na zawsze tęsknoty za Zie­
mią Obiecaną?

Kończąc swe wywody, stwier­
dzamy raz jeszcze, że nie w śró d . 
polaków szukać należy zbrodnia­
rzy, rzucających bomby.

Policja warszawska widocznie 
jest tego samego zdania, /  skoro 
aresztowała szereg bundzistów, 
poale-sjonistów i komunistów, 
szukając wśród nich zbrodniarzy.

Bodajby poszukiwania te u- 
wieńczone zostały pomyślnym wy­
nikiem.

TELEGRAMY.
(Przez telefon).

Jeszcze jedna nagroda.
W arszawa,'2 6  maja.

Wydział wykonawczy zjedno­
czenia stowarzyszeń społecznych 
pragnąc przyczynić się do wy­
krycia sprawców zamach ów zbrój 
nych przy pomocy bomb, u- 
chwalił wyznaczyć 5 miijonów 
marek, jako dodatek do nagród, 
wyznaczonych przez władze.

Zatem ogólna suma nagród za 
wyzrycie sprawców wynosi 30 
miijonów marek.

Kradzież 100 kg. prochu
Kraków, 26 maja. 

v W nocy z dnia 2 4  n a 25bn^ 
skradziono z magazynów woj­
skowych w Bronowicarh małych 
beczkę prochu ważącą sto kg. 
Niewątpliwie kradzież prochu jest 
w związku z '  zamachami bom- 
bistyczńymi. Krakowska policja 
wszczęła natychmiast w  sprawie 
tej kradzieży energiczne śledztwo.

Wybuch petardy chlorowej.
Warszawa, 26 maja.

Koło godziny 10-ej ł pól wie­
czorem wybuchła „bom ba" w 
dom u przy ul. Nowy Świat 21, 
gdzie mieści się siedziba „Strze­
chy", żydowskiej organizacji aka­
demickiej, odpowiadającej insty­
tucji „Bratniej Pomocy"*

Na miejsce rzekomego wybu­
chu przybyły natychmiast władze.

Swierdzono, iż nastąpił wy­
buch petardy, wypełnionej chlo­
rem. Wybuch nie wyrządził żad ­
nych szkód, poza drobną rysą 
na drzwiach.

W lokalu „Strzechy* zastano 
4 studentów żydów, którzy p od­
czas badania składali tak b a ła ­
mutne zeznania, iż zostali natych­
miast aresztowani.

Charakterystycznym jest, iż w 
chwili wybuchu petardy woźny 
mył podłogę w lokalu „Strze­
chy" i tego zajęcia nie przerwał 
ani na chwilę. Świadczy to, Iż 
wybuch petardy nie zaniepokoił 
nikogo z domowników.

Wśród aresztowanych znajdują 
się dwaj studenci, którzy zaalar­
mowali telefonicznie policję i 
straż ogniową, że pod „Strzechę" 
podłożono bombę

Twierdzą oni, że w chwili wy­
buchu znajdow ali się na pod­
wórzu.

jest to szczegół, nasuwający 
pewne refleksje, bowiem studen­
ci ci na podwórzu słyszeli „wy­
buch", którego nie słyszeli naj­
bliżsi lokatorzy sieni, napełnionej 
gryzącym dymem „bomby"!

Najmłodszy „zuch" 
w polskiej literaturze.

Kiedy w 1911 r., podjęto w
Polsce po raz pierwszy szczytną 
piacę harcerską, ukazała się ślicz 
na powieść Henryka Sienkiewi­
cza: W pustyni i w puszczy.

Harcerze powitali w siej d ru ­
ha godnego najwyższego, w ó w ­
czas niedostępnego jeszcze, za­
szczytu. W Stasiu Tarkowskim 
zyskali wzór Harcerza Rzeczy­
pospolitej.

Udyby Staś nosił koszulkę 
harcerza, na prawym jego ramie­
niu widuiałoby kilkanaście barw­
nych krążków, dowodów rozlicz­
nych „sprawności". Był prze­
cież • samarytaninem, pielęgnia­
rzem, i przyjacielem zwierząt; ze 
sprawności rzemieślniczych pra­
wie do wszystkich miał prawo; 
w celności strzelania, it/ tropieniu, 
w  przewodzeniu, w* ptywaniu, 
pionierce i sygnalizacji mógł iść 
z najlepszymi harcerzami w za­
wody: niewielu znalazłby też
równyćh sobie jeźdźców, wiośla­
rzy i ratowników. Mała jego 
towarzyszka, przemiła Nel, tak u 
fała ^sprawnościom " czteinasto­
letniego opiekuna, że była świę­

cie przekonana: Staś uawet bu­
rzy na morzu poradzi!

Stasia Tarkowskiego kochają 
naturalnie jak brata wszyscy 
polscy harcerze i za jego prze­
wodem ślubują wierną służbę 
Ojczyźnie. Jest im wzorem i 
druhem.

Naszym „zuchom" warto znów 
przypomnieć najmniejszego w 
Polsce „blszkopcika", którego i 
zabawne przygody z dobrotliwym 
uśmiechem opisał niegdyś Bole­
sław Prus. Nazywało *się to 
„wilczę" również Staś i żyło już 
na lat dwadzieścia przed pow­
stań em pierwszego oddziału ska­
utów, wypróbowanych przez Ba­
den Powella w Mafekingu.

„Zuch" Staś, według Prusa, to 
osoba, która ma trochę więcej 
niż łokieć wzrostu, około 30 fun 
tów wagi i ledwie półtora roku 
odbywa doczesną wędrówkę.. 
Jest to dziecię ładne i czyste (!), 
włosy ma lniane, oczy duże, sza­
firowe, zgrzebną koszulkę i tyle 
zębów, Ile potrzeba do pójścia 
na własny chleb".

Staś, początkowo nie odróżnia­
jący matki od siebie samego, z 
głodu ssący często wieiki palec 
własuej nogi, zamiast matczynej 
piersi, mnoży wkrótce w zadzi­
wiająco szybki sposób, swe wia­
domości „harcerskie".

Wiedział n. p. „że głód mor­
duje go od strony nóg, że w 
jednych punktach głowy skupia­
ją się wszelkie możliwe hałasy, 
w drugich —  wszelkie barwy i 
że trzed punkt służy do ssania. 
W kilka miesięcy później porobił 
jeszcze więcej odkryć!... Teraz 
zaczęły się w^nim tworzyć upo­
dobania 1 niechęci, obawy i na* 
dzieje. Lubił Kurtę, a więc „przy­
jaciel zwierząt", ponieważ pies 
był ciepły, lizał go, i miał mor­
dę jak aksamit..'

Niekiedy Staś stawał na gło­
wie, ale wnet zmiarkował, że po 
zycja ta niewygodna i że najod ­
powiedniejsze dla natury ludzkiej 
jest chodzenie —  na czworakach. 
(Są to pierwsze skłonaości Stasia 
do „podchodzenia!") Dzięki tytn 
ruchom przekonał się, ż£ ściany, 
krzesła I piec nie siedzą w jego 
oku, lecz gdzieś zewnątrz, znacz­
nie dalej, niż na długość ręki. 
(Staś ćwiczy się w „spostrze­
gawczości" i „pomiarach*).

„Później zaczęto go uczyć 
bardzo trudnej sztuki chodzenia. 
Chłopca bawiło to, że się tak 
wysoko wznosił nad ziemię... Na­
przód stawał, potym podnosił le ­
wą rękę i prawą nogę, wyginał 
ją ku środkowi prawym brze­
giem stopy — plusk o ziemię, 
Następnie podnosił praw ą rękę-i

lewą nogę, wyginał ją do środka, 
kulił palce 1 lewą krawędzią sto­
py —  plusk o ziemię. Po killłu 
takich ruchach nie posunął się 
ani o krok z miejsca, ale zato 
dostawał zawTOtu głowy i upa- 
dał“.„ (Staś jest wytrwały ł po­
godny!;

Możnaby tak całą przytoczyć 
„Przygodę Stasia" iw  nawiasach 
udowadniać żartem, że Staś przy 
gotowywał się co najmniej do 
próby trzeciego stopnia, że kan­
dydował do godności „młodzi­
ka". Niech jednak pozostanie dla 
nas „zuchem" i to najmłodszym 
z polskich zuchów.

A gdyby i jakieś „wilcze* 
krzywiło nosem, że ośmielam się 
zuchwale porównywać s tym ma 
leńkiego Stasia i brzydko dwo­
ruje sobie z pierwszych „prób 
harcerskich", proszę niech mi u- 
wierzy, te  Staś naprawdę miał 
wszystkie dane, jako dziecię zdro 
we, bystre, wesołe i karne, aby 
ził kilka lat stać się „zuchem" i 
najlepszym druhem w zastępie.

Na bowelkę P rusa zwracam 
również uwagę z dwóch jeszcze 
powodów. Chciałbym gorąco, że­
by utwory tego wielkiego nau­
czyciela obowiązków narodowych 
czytywane były gorliwie w szer­
szym  zastępach harcerzy. Prze­
dewszystkim na obszerne bm ó-

wienie zasługiwałyby świetne 
szkice Prusa, zebrane w zbiórku 
„Od upadku do odrodzenia". One 
pouczą harcerzy, od czego zależy 
powodzenie w życiu i zadowo­
lenie, czerpane ze świadomości 
wypełniania „dobrych uczynków".

sStaś Prusa, maleńki druh Sta­
sia Sienkiewicza, jest zdaniem 
jednego z krytyków, środkiem i 
celem w łaśdwym  całego małego 
światka, słońcem szczęścia, oko­
ło którego się ten światek obra­
ca. jest to jakby symbol życio­
wy, jakby wskazówka odrodze­
nia i przyszłością 

Kochany przez wszystkich, po­
ciecha naprzód rodziców, potyra 
szkoły, nakoniec zapewne całego 
społeczeństwa, Staś, „słońce 
szczęścia", urósł w mych oczach 
do wielkości zucha, młodzika, 
harcerza, właśnie dlatego, że w 
harcerzach chcę, widzieć nie tyl­
ko „słońce szczęścia", ale całej 
najjaśniejszej Rzeczypospolitej i 
doczekać tej radosnej chwili, 
kiedy z symbolu odrodzenia mo­
ralnego i wspaniałej przyszłości 
staną się nakoniec pierwszymi 
synami Ojczyzny.

Stef.
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Teodozja z Łebków Nawara
o p a trz o n a  św . S a k ra m e n ta m i z a s n ę ła  w  B o g a  d n ia  25 m a ja  

1923 ro k u  p rzeży w szy  la t  57.
W yprow adzenie zwłok na cm entarz sosnowiecki nastąpi dnia

27 m aja o godzinie 4 popol. z domu kolejowego przy ul. P iłsudsk ie­
go nr. 17. N abożeństw o żałobne odbędzie się w  poniedziałek dnia
28 b. m. w kościele paraf, w  Sosnow cu o godz. 8 rano.

Na sm utne te obrzędy zaprasza krewnych, przyjaciół i znajo­
mych stroskana. •  R O D Z I N A .

J m  m o mm aen © »  ®® « ©  |

Ogłoszenie.
Urząd Celny w Sosnowcu podaje do publfcinej' w ia d o ­

mości, że od dnia 29 czerwca r.b. aż do ukończenia w byłej Z 
sali rewizyjnej Dworzec kolejowy Dyrekfji Warszawskiej, o d -  0

„ I S K R A "  —  niedziela 27 maja 1923 roku.

będzie się sprzedaż przez licytację różnych skonfiskowanych 
towarów, jak również nie opiaconyth cłem. Między innymis _ .....      J

S  s p r z e d a w a n e  b ę d ą :  tk a n in y  je d w a b n e , w e łn ia n e  i b a w e łn ia n e , g

( konfekcja,koronld, drob.ia odzież dziecinna, lekarstwa gotowe a  
podezowane, wata hygroskopijna, wódzi, spirytus kosmety- 1

I ka, pasy napędne z tkaniny papierowej, części maszyn i k i-  
p iszo r> v  kopalniane. t '  URZĄD CELNY.

r ,ęm— r 1841-3

Z A K Ł A D  O R T O P E D Y  G Z N  Y
F I L I P I A K  i K I C I Ń S K I

w Bydgoszczy, Pomorska 22/23
chód u ła tw ia ją c e ,

i

i..
w y k o n y w a ręce , n o g i i sz czu d ła , p rz y rz ą d y

g o rs e ty  o r to p ed y czn e , b a n d a ż e  ru p tu ro w e , p a sy  b rz u sz n e
i p o o p e ra c y jn e  i t .  p . 1605—4
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8 -mio klasowa Szkoła Żeńska
i i r i p m  liiiiaijii M s l p t p  s  W Ł

Egzaminy w stąnne 6-go czerw ca.

” 1
i

j Klasa ósm a otwarta Klasa ósm a otwarta.

C h rz e śc ja ń sk a  W y tw ó rn ia  U bio rów  M ęskich

A. B R O Z Y N Y
S O S N O W I E C ,  ul. WARSZAWSKA Nr. 6 

posiada na s k ła d z ie  w  w ie lk im  w y b o rz e  od najtańszych d o  wy 
k w in tn y c h , g a rn i tu ry  m a ry n a rk o w e , p a l ta  le tn ie  i je s ie n n e , p ła s z c z e  
g u m o w e , im p re g n o w a n e  i p łó c ie n n e , m a ry n a rk i a lp a g o w e , s p o d n ie  

i k a m iz e lk i p o je d y ń c z e .
UWAGA: Dla panów  pracow ników  biur rządow ych i pryw atnych otwieram  

kredyt do 50 proc. ceny kupna. 1409-18 *
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Obwieszczenie!
Przy tutejszej A dministracji Gminnej 

jest od zm az do obsadzenia

miejsce stenotypista
Uwzględnione będą tylko te kandy­
datki, które posiadają w ielką biegłość 
w  obsługiw aniu  maszyny do pisania. 
Znajomość mowy niem ieckiej je s t po- 
żą ana, ale nie w arunkiem . Płaca 

w edług umowy. 
O dpow iednie podany’ życiorys, foto- 
grafję i z a ś w ia d c s  en ie  n a leży  skiero­
w ać do URZĘDU GMINNEGO w  KO- 
CHŁOWICACH—G ó rny -S łąsk . 1839

W y sz e d ł z  d ru k u  i je s t  do  n a b y ­
c ia  w  k s ię g a rn ia c h  k o le jo w y c h

G M isti hM  Jud!
w ażny od 1 czerw ca 1923 r.
Sprawdzony przez Mlnistertwo 

Kolei Żelaznych.
N ak ład : Polskiego T -w a Księgarni 
Kolejowych .Ruch* Sp. Akc. W arsza­
wa, Poznań, Lwów, G dańsk, Katowi­
ce, Kraków, ul. Szczepańska 9. 1786

GZEKOLADĘ
największej w  kraju fabryki

. R j i n i i r r ’
ŻĄDAĆ W SZĘDZIE. 1562 2 

P rzedstaw icielstw o na b. K ongresówkę 
i Kresy W schodnie: Dom H and low y  
K arol P om lńsk i I S ynow ie , W arsza­

wa, W iejska 1, le t 194-88. 
W arszaw ski skład fabryczny tam ie.

PODZIĘKOWANIE.
Przewielebnym księżom parafji St. Sielec oraz kęiędzu 

prefektpwi, panu dyrektorowi Mazurowi, profesorom, kole­
gom,* koleżankom z Seminarjum Nauczycielskiego, druż. har­
cerskim, krewnym, znajomym i ty m  w szystk im , którzy od­
prowadził) drogie nam zwłoki Marjana-W ita Zieleńca, na 
miejsce wiecznego spoczynku składają serdeczne Bóg zapłać. 
1828 Rodzice, bracia i siostry.

Opublikowany w niedzielniejszej „Iskrze" wyrok przez pp 
Hojnackiego, Bierżyńskiego i Wuckiego zapadł za zasadzie zezna 
nia świadków tylko ze strony oskarżycieli, a njiędzy innymi pana 
Antoniego Białkowskiego.

Oświadczam, że, ponieważ wyrok ten nie jest ostateczni 
zg ło s iłem  s k a rg ę  a p e la c y jn ą ,  dołączając listę świadków i do 
wody rzeczowe ao sądu okręgowego, który^ mam nadzieję, wy­
rok uchyli. Dla poinformowania ząś ogółu omówię w najbhi 
szych numerach „Iskry* przebieg współpracy z powyższymi p r. 
przyczyny mego wystąpienia ze spółki oraz przyczyny i cel enei
gicznej akcji przeciwko mnie. «irD7YP!J?r

S osnow iec  26 V-23 r. AUAK dŁJUi lr lL b .

A

ii
BUŁA STANISŁAW

zgubił w  Zaw ierciu dnia 24-5 dowód osobisty w y­
dany przez m agistrat m. Sosnow ca, książeczkę w oj­
skow ą w ydaną prze# P.K.U. Będzin 1 kartę zw ol­

nienia, w ydaną przez 20 p.p. w Krakowie.
Łaskawy znalazca zwróci do a d m i n i s t r a c j i  „ I s k r y "

za nagrodą 25.000 marek i83s 3
o  C O e e > £ j:^ 4 ? 'S ? g :g ^ e  &  S5S-SI4E 5SSSS*a:«SSX^KCBSS«a~3S3KC53SSS 3  S 3  XSHSZSS

DO S P R Z E D A N I A :
1 sam ojazd pociągow y „Goliat" na żelaznych  

kołach; siła motoru 80 koni mechan,; siła nośna samo­
jazd u 5,000 kg.

2 przyczepki do pow yższego o sile n o ś n e j 5,000 
kg. każda.

Objekty prawie nowe. W iadomość Spółka Akcyjna 
„S t r e m" w Strzemieszycach. 1571-2

II
BSuJ

di

K O N I E
LI CYTACJA

ia ki a f l i o r t  koii
odbędzie się w piątek 1831-3

dnia 1 czerwGa r. li.
w Łagiszy (pod Będzinem) w *» 

domu p. Zmigroda.

talie |  w a p n o
M i nfym nmm ui li-n m  r. I. : s s

[ H  . :  P if liD iJ  s i  da  u l i y t i i  i  k i m l i f l i  g t a j i i .  :  £  | | |
S S  "* * DYREKCJA. ' "  =

l l l = i l l = l l l = l l l = l = l ! i = I H = l l l = l l l

w  dobrym gatunku po ce­
nach um iarkowanych jest do 

nabycia 1833

w Z akładach  Wapiennych 
„ W U L K A N "

w  B Ę D Z I N I E .

HURTOWY SKŁAD SKOR 
M. KROMOŁOWSKI, BĘDZIN

ul. KOŁŁĄTAJA Nr. 29. Telefon Nr. 95

posiada stale na składzie: 1078
- s :

podeszw y, chromy, g iem zy, blanki, juchty, 
skóry m eblow e, sam ochodow e i pow ozow e.

D l a  k o p a l ń  i hut
pasy skórzane, troki do szycia  pasów , pakun­
ki, p ierścien ie i m anżety skórzane, ochronki 

skórzane do rąk ( ła p y )  itp.

DOSTAWA NATYCHMIASTOWA.
mę-.if*  ’j.{

D0E1000EK30QBQHQ0E:

Do s p rz e d a n a :
30 kom pletnie now ych  

w ó z k ó w  w yw rotow ych
»/* X  §00. z-ws»

8. L. ABRAMSON,
g  BĘDZIN. T elefon 36.

Dom towarów galanteryjnych1834

M.
poleca artykuły sezonowe krajowe i zagraniczne, jak: 
bielłSnę damską, męską i dziecinną, skarpety, poń­
czochy jedwabne I zwyczajne, chusteczki, żakiety, * 

bluzy, wstążki,, hafty, sandałki i obuwie, oraz 
wszelkie artykuły galanteryjne

PO CENACH KONKURENCYJNYCH

U?

r•U'-

M

CO DNIA ŚWIEŻY

K E F I R
D w orzec  k o le jo w y , b u fe t II k la sy  
dzień  i noc , a  ta k i e  u lic a  3 m a ja  
sk lep  sp ożyw czy  „C hata  P o lsk a "

przy kościółku. 1 1781-1

Z powodu wyjazdu.
Mam do sprzedania 21 morgę ziemi dobrej w Okradziono- 

wie; ziemia, dobra orna, 5 par koni z wozami i uprzężą, 1 prasa 
czylf ceglarka o wydajności ’ 24 tysiące cegły dziennie, 1 wyciąg, 
transmisja z 3 metrowymi szpongrataml, kocioł parowy 33 po­
wierzchni ogrzewalnej 1 lokomob la 25 koni z całą armaturą-pra 
wie nowa, rury wodne i parowe, 1 Haspel 25 koni, 1 Haspei 18 
koni nowy, 1 pompa W orttnktona */j kubiczna, 4 kilometry ko­
lejki 7 kilowych, liny, koleby, cały warsztat mechaniczny z całym 
urządzeniem, blachy żelazne, kierat konny.

Wiadomość: Sławkowska Nr. 9 w Dąbrowie.
1784-2
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NIE MOŻNA TANIEJ!!
TYLKO za 28.500 mk.
Zegarek S „Ancrea (nie cyiimir.)
wysyłam za zaliczeniem pocztowem po otrzymaniu za 
mówienia (bez zaliczki). Elegancki i mocny, kieszonkowy, 
odkrytyfineski i p askł zegarek syst. .CHRONOMETR" 
z czar ei a ip  elsk ej stali, chód dżwięc.ny na kamieniach 
„REMOM 01i<“. Specjalne urządzenie zabezpiecza sprę- 
Cena nieb w ąa  na krótki czas TYLKO 23 500 M AREK 

dwie sztukk56.50Ćk trzy szirki 84 000. Zegarki lepszego gatunku mk. 38 tys., 
45 t?s 95 tvs. 70 tvs.. 80 *ys. i 90 .000^- .

Zegarki na rękę z prawdziwego FRANCUSKIEGO NOWcGO ZŁOTA 
„PLACKEDEOR* nuzem  się rue rg i ii od prawdziwego z|o:a 14°/, lub nowo­
modne kieszonkowe p.askie mk.JTó tys., *80 tys. i 95 tyś.' mk.

!!! Nadzwyczajna nowość zegarek BŁYSKAWICA IM
z samoswiecącym w n cy cr.e olate.n, poka.su,ąc/m  dokładnie czas w ciemno­
ści. Eleganckie, modne stalowe lub niklowe zegarki szwajcarskie dla Panów 
i Pań na rękę ze skórzanym paskiem, najnowszych fasonów, chód dźwięczny 
na kamieniach. Cena tylko na krótki czas mk. 45.o00, dwie sztuki 90.500 — 
w lepszym gatunku 55 tys., 60 tys. i 75 tys. rak. Zegrrki wysyłam wyiegulo- 
wane z gwarancja za dobry chód n i  trzv lata. Koszta przesyłki i opakowanie 
r.a rachunek kupującego. Adres: Główny Skład Szwajcarskich Zegarków

J O Z E F  J A K U B O W I C Z
WARSZAWA, SIENNA Nr. 27—9. (Dom własny).
Uwaga: Kupujący nic nie rvzyicuje, jeśli towar się nie podoba, przyjmuje 

z powrotem i zwracam pieniądze. Mnóstwo listów dziękczynnych otrzymujemy, 
lecz z powodu braku miejsca podajemy niektóre z nich: t

1) W.P. Seicecznie dziękuję za pftyslanie mi zegarka .Błyskawica*, je­
stem bardzo zadowolona, gćyż chadzi dobrz%. M trja Kołclenicka, p. Zakopane 
16 Iipca r. 1922. 2) WP. Zegarek z pańskiej firmy otrzymałem i jestem bardto  
zadowolony. Zegarek ma naazwyczajny chód. już dziesięciu kupców miałem 
na niego. Z wysokim poważaniem Dymitr Szkolmk, urz. kolej, telegr. stacja 
Bobrówka, ad, Jarosław, Małopolska, 2?-X 19 :2 r, 1606-2

R A D A  Z A R Z 4 D Z A J Ą C A  
Zaiładów Przemysłowo -  Budowlaa^cli „DŹWIGNIA*

Spółka Akcyjna w Sosnowca  
podaje do w iadom ości pp.Akcjonarjuszów, ie :

W

L U E  l i i i
odbędzie się * w

n  t h M g .  dnia U t m a  192] rolni i  g a lz ln li  S n i  i H i  I
w biurze.Dźwigni* ulica Swobodna Nr. 3 #  Sosnowcu.

Porządek dzienny obrad Walnego Zgromadzenia: A
1) Zagajenie zebrania, wybór przewodniczącego, 2 cb aseso- J5

rów i sekretarza. ’ " 3
2) Sprawozdanie Rady Zarządzającej z działalności i rachunko-

wości .Dźwigni* za okres operacyjny 1922/1923 r. f )
3> Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
4) Zatwierdzenie bilansu za rok 1922/23, podział zysków, wy- f i  

piata dywidendy, oraz wyznaczenie wynagrodzenia dla Rady Żarzą- @ 
dzającej i Komisji Rewizyjne], @

5) Zatwierdzenie budżetu na rok 1923/1924. ca
6) Udzielenie zezwolenia R adzij Zarządzającej na sprzedaż po- f i

zostałych akcji III-ej emisji. ■
7) Wybory 2-ch członków Rady Zarządzającej ,na miejsce ustę- f i

pujących z losowania. f i
8) Wybór 5 członków Komisji Rewizyjnej. fcj

1 9) Wolne wnioski. ©
- W razie nie przebycia przepisanej us awą liczby Akcjonarju- ®  

szów, Zebranie odbędzie się

v  Omglili H i i e  osia 15 Ugra 192] r . #  niedziele, o 9 .5  go p h l i i i  §
w biurze Tow. .Dźwignia* w łjosnowcu przy ul. Swobodnej Nr. 3 £
t zachowaniem tego samego porządku dziennego i zgodnie z § 30 8
Ustawy Spółki, Walne Zgromadzenie będzie prawomocne, a uchwały 8  
jego obowiązujące, bez względu na liczbę przybyłych na Zgromadzę X
nie Akcjonarjuszów. Pp. Akcjonarjusze, którzy pragną wziąć udział £  
w Ogólnem Zebraniu winni, stosownie do § 23 Ustawy Spółki zło- 8  
żyć Radzie swoje akcje lub oiwody banków na ich,posiadani^co- 8  
najmniej na 7 dni przed Walnem Zgromadzeniem, wolne wnioski X  
będą rozpatrywane o ile takowe zostaną przedstawione piśmiennie £  
Radzie Zarządzającej najpóźniej na 7 dni przed Walnem Zgroma- 8  
dzeniem. , T803 $

@ 0 f i 9 0 M 8 M f i M M t 8 f e $

Kto chce tanio ładnie się 
ubierać niech się zgłosi 

do zasłużonej firmy * «
V t o m u ,  mu il. llm yiE idiii Kr. 1 5 ,1 pietra, froit,

która posiada na składzie WIELKI WYBÓR GOTOWYCH UBRAŃ po­
dług najmodniejszych fasonów i najinteligentniejszy klijent nie potrze 
buje nawet i bstalować, gdyż w danei firmie można dostać garnitury od 
najskromniejszych i naiwykwintniejszych, a także wykonywa je się z tyła- 

snego i powierzonego materjału oriz sprzedaje się na metry. 
UW AG A: Dla panów pracowników biur rządowych i prywatnych o -

twieramy kredyt. 1800-20
5U1

wymiaru 2Xh jnetr. 4 razy związane 
drutem w dużej ilości do dostawy  

l i l i i  I I  I I l l i L H l l I E I L  zaraz posiada przedsiębiorstwo bu­
dow lanej. W. bZYMKO WJAK i S-ka, CZSStOCtlOWa, KOŚClUSZkl 9.

PIERWSZA

FABRYKA

[ i im i l l i iB B lW M
a rty s ty c zn o

* II w  Dąbrowie Górn. 
na Rt-denic

W Y K O N Y W A :
Portrety, figury religijne, fi­
gury alegoryczne k  kamienia 
i gipsu. Pomniki i groby. Gioby 
murowane. Toczaki do ostrzenia 
narzędzi. Ściernice do szlifowania 
na sucho. Roboty kościelne: ołta­
rze, ambony#chrzcielnice, kroniel- 
nice, pomniki ścienne itp. Roboty 
meblowe. Blaty bilardowe. Stoliki 
Umywalnie. Tablice do celów 
elektryc; nych. Węzelkie roboty 
budowlane wchodzące w zakres 
kamieniarski Roboty z cementu: 
schody-mozaikowe, schedy beto­
nowe, płyty trotuarowe, rury i po­
sadzki. Roboty b rukarsk i i kana­
lizacyjne i wszelkie robntv budo­

wlane wchodzące w z„ .es
betonowy. 1756

C S

w m L I S T , K U t i i E R Z t  
m i !  SKORY

m i

P O L E G A
SSŁIB I

938 1

-■ HIZII
u l J g t l 3l i j e g r . i l .

I P IĘ T R O .

Cprzedam orkiestrjon. Czeladź, Za 
&  murna Nr. 23. 1853-2

Sprzedam motocykl, dwucylindrowjr 
trzechb'egowy z przyczepem 

lfłdź, Bytomska 73, P. Hańce. 1811-4

Posady i prace.
Zaofiarowane 200 mk. za wyraz.

firms ogłoszenia.
%■ Kupno i sprzedaż.

200 mk. za wyraz.

JE^by sztuczne nawet połamane, zło- 
"  to, platynę kupuje po najwyższych 
ceuach. Roman óosnowiec Modrze- 
jowska 5. # 1071
Cklep, z urządzeniem, do sprzedania. 

Wiadomość: .Iskra, Będzin.
1775-1

(■•ykfonetę, 2 motocykle, 2 row ery — 
^  do sprzedania. Będzin, Kohątaja. 
Rutkowski. 1777—2
r\kazyjnie do sprzedania 2 maszyny 

Bingera bębenkowe, jedna kam asz- 
nicza, krawiecka, druga dam ska, pra­
wie nowa w przystępnej cenie, sp rze­
dam. Dąbrowa, K ościelna 1, m. 16.

1733-1

L o k a l e .
200 mk. za wyraz.

lĄ /yńajm ę mićsznanie na letnisko za
węgiel. Ojców iłtarfisław Grzy­

bowski. 1844-2

JTorteplany, pianino elektryczne, re- T”k 
*■ stauracyjne, do sp zedania. Piani- 
no gra 300 kawałków. Wszystko oka­
zyjnie. Wiadomość: Karol Wilczak,
Sielce, Kręta 18. 1805 ,

Fortepian, sprzedam. Konrad Wolff, 
Sosnowiec, Niemiecka lt .  1796-2

K onsola z lustrem, płytą marmuro­
wą, okazyjnie, do sprzedania. — 

Wiadomość: BUschel, Piłsudskiego 130,
1 piętro. 1779

M aszyna pończosznicza 13, do sprze­
dania. Wiad. .Iskra*. 1799—2

Wyrówniarka (heblarka), do obrób­
ki drzewa, potrzebna. Zgłoszenia: 

Księgarnia Gonery, Dąbrowa Górn.
1817

Skrzypce włoskie, okazyjnie, do sprze 
dsnia. Cena przystępna. Wiadom. 

w sklepie Schabowstiego, Sobieskie­
go 10. 1815—3
pianino, oraz meble z kilku pokoi 
* i kuchni, wysprzedaję. Towarowa 9.

1821
Kanapę nową, plusz zielony, sprze­

dam. Pogoń, Zielona 23, róg Bę­
dzińskiej. 1822

Palto letnie, jasne, prawie nowe — 
250.000 tys. Kołłątaja 17, m. 2.

1827

Rzadka okazja! — Fortepian czarny, 
krótki, zagraniczny — ton śliczny 

—- 8 miljonów. Florjańska 35, Wojcie­
chowski. 1826

F l a n c e  pomidorów, sprze­
daje Polska Owocarnia — 

Warszawska, róg Modrzejow-
skiej .  <1 1680
pTonepiąn w dobrym stanie, z po- 
1 wodu wyjazdu do sprzedania.
Sielce ul. Piekarska nr. 6 1830-1

Do sprzedania i*'dywan używany
2 X I 1/, metra. Wiadomość w ad­

min stracji „Iskry* 1496 1
l^asarnia  do sprzedania w Sosnow- 

cu, sklep z urządzeniem, warstat 
z maszynami, elektryczny motor mie­
szkanie obszerne Wiadomość: .Iskia* 
Sosnowiec. 1850-5

om, który składa się z 12 miesz­
kań, jest do wynajęcia, z  warun­

kiem: malem wykończeniem. Antoni 
Kaczmarczyk, Ząbkowice (bliskostacji).

1791
Doszukuję pokoju umeblowanego łub 

nie może być przy rodzinie, naj­
chętniej w śródmieściu. Czynsz obo­
jętny. Oferty do adm. Iskry pod .P o ­
kój umeblowany*. 1731—1

R ó ż n e .
200 mk. za wyraz.

lecs-
dla

fYjęów pod Krakowem. Zakład 1 
nlczy „ Go p l a n a *  wyłącznie 

chrześcian, pod kierunkiem d-ra Talko. 
Choroby: nerwowe, wewnętrzne, prze­
miana materjl, kobiece. Całodzienne 
utrzymanie przez maj 20,000. Pokoje 
3L000 — 8,0C0. Zamówienia pi>yjmuje 
Dyrekcja: Ojców, poczta Skała.

1631-2
C ad  owocowy — do wydzierżawienia. 

Wiadomość: „Iskua , Będzin,
1773—2

I  ekcjl/kroju, udziela p r a c o w n i a  
sukien, Czarneckiej. Góra Zamko­

wa 30. 1779-2
|  ekcji stenograf]!, metodą łatwą — 
*-< udzielam. Wiad. w adm. „Iskry*.

roost
D dlska pracownia kołder watowa- 
1 nych i  puchowyćh, przyjmuje za­
mówienia i przeróbki, z własnej waty, 
po cenach bardzo przystępnych. Robo­
ta solidna. Będzin, Góroa 10, H. Haj- 
kiewicz. 1870
|  Tereń 7-el klasy państwowego gim- 
w / nazjura przyjmie koreyetycje po­
jedyncze lub zbiorowe na wsi. Zgło­
szenia pod „Korepetytor* do adm. 
„Iskry* 1849-3 -
prow adzę księgi buchalteryjne sy- 
* stemem amęrykańskim hizybko i
tania Wiadomość w adm. „Iskiy*

1887-1
l^ u r kroju i haftu ni. Kołłątaja nr. U 

Nowakowska. 1832-1
O mio kłasista poszukuje korepetycji 
u  Wiadomość w adm.„lskry* 1845-3

Zgubione dokumenty.
100 mk. za wyraz.

Dąbrow a, k:no „Venus* ,  potrzebny 
aJ  rutynowany pianista (stka).

1712-2
AJ| aszynistka rutynowana pisząca bie- 

gle po polsku i niemiecku możli­
wie ze stenog rafją , potrzebna od za­
raz.. Oferty: int. Jerzy Bauerertz, Sos­
nowiec, 3 Maja 7. 1744—1.
p o trzeb n i cieśle i robotnicy. 
a  Sosnowiec, Małachowskie­
go 28 1577—3,^

Potrzebne panienki do dzierżgania,- 
mereżek i dziurek, Małachowskie­

go 2a. 1759—1
Doszukuje się panienki, umiejącej
* szyć i znającej się na gospodar­
stwie przy interesie. Wiadomość — 
Restauracja, ul. Sielecka 39, M. Rene.

Potrzebni do Sosnowieckiej Fabryki 
Armatur, Aleja 5 — 2 zdolni to­

karze i 1 modelarz. 1765—3
p o tfzeb a  2 zdplnych czeladzi szewc-
* kich, na damską i męską robotę, 
oraz podręczną. Cen*, wedmg umo­
wy. — jakób Żelichowski, Dąbrowa 
Górnicza 12. 1818—3 
poszukujem y: 1) kierownika piekarni,
* 2) piekarzy. Stowarzyszenie Spo­
żywcze Pracowników T wa .Hr Re­
nard* w Sosnowcu, Staszyca 7.

I 1825—3

| Poszukiwane 100 mk. za wyraz.

Przyjmę c h ę t n  i e miejsce do poje­
dynczej osoby, w miejscu lub na 

wyjazd Wiek średni. Oferty „Iskra*, 
Sosnowiec, pod N. N. 1726—1 
flo sp od yn i, posiadająca dobre świa- 
a a  Uectwa, poszukuje zajęcia, w miej­
scu lub na wieś. Wiadomość w adm: 
Iskry. 1823

M  arjanna Klaska, zgubiła dowód oso- 
bisty, wydany prze* gm. Konary 

1746-1
D oleslaw  Ratman zgubił książkę Ka- 

sy Chqrych, wyd. przez fabr. Fitz- 
ner i Gamper w Dąbrowie. 1753—1 
I/'leszcz (ózef zgubił kartę zwolnie- 

nia, wydaną przez 76 p. p.
1764-1

D izegow ski Szlama zgubił dowód 
a*  osobisty wydany przez magistrat 
m. Czeladzi, patent owocowy oraz 
książkę handlową wydaną przez kasę . 
skarbową w Zawierciu. Łaskawy zna­
lazca za nagrodą 20 tys. mk. zwróci 
Czeladź ulica Niwa. 1766-1

Ludwika Moskwa zgubfła tymczaso­
wy dowód osebisty wydany przez 

gminę Gorzkowice. 1663

I ózef Wichurski, zgubił papiery woj­
skowe, wyd. przez Urz. Gospodar­

czy w  Warszawie. 1771—2
paw ełczyk  Franciszek, zgubił dowód
* osobisty, wyd. przez gminę fe- 
rzęcice i 210000 mk. w Wojkow racii 
Komornych na kop. „|owisz*. 1776-2 
lĄTincierz Józef, zgubił dowód oso- 
* *  bisty z fotografją, wydany przez 

n£tgistrat Kielecki. 1778—2

J aros Antoni, z g u b i  ł książkę Kasy 
Chcrych, wyd. przez kop. „Renard*.

1809
Wolf Majer Grajcar, zgubił k a r t ę  

powo.ania, wyd. przez PKU Bę­
dzin i dowód osobisty wydany przez 
gm, Strzemieszyce. 1812—3
7gu b :ooo  książeczkę Kasy Chorych. 
"  Józef Urbański, Dąbrowa Górnicza, 
ul. Dąbrowska. 1816

Zgubiono książeczkę Kasy Chorych, 
wyd. przez fabr. Fitzner i Gamper. 

Józef Piernik, Dąbrowa Górn. 1819 
' J gubiono dowód osobisty; wydany 
a* przez urząd gminny Oblasy. Fran­
ciszek Olejarz, Dąbrowa Górnicza.

1820-3
Zgubiono książeczkę Kasy Chorych, 

wyd. przez kop. .Flora*. Andrzej 
Kubański. Bolesław. 1814

Rolka Grzegorz zgubił kontramarkę 
wydaną przez kop. .Hz. Renard* 

1846-1

J ózefa Kcśbiał zgubiła książkę kasy 
chorych. 1829-1

p a w lik  Stefan zgubił paszport wy-
* dany przez Magistrat m. Sos­
nowca. 1842-1

t
R ed ak to r W . M onsio rsic i. W y d aw ca : Akc. T-w o U ru k a rsk ie  1 Wydawnicze. „Kurjer Zacnadai* S. A. D e v
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K alen darzyk .

Dziś Trójcy św.

Jutro Augustyna.

Wsch. słońca 3 56 

Zach. ,  7,59

Kino j m r  Bil Maur
A N O N S !

Od p o n ie d z ia łk u  28-go m aja .

D E L
WALKA 0  SKARBY

Dramat współczesny w 6 ak t 
na tle zdrady Państwa Polskiego.
d ^ = ^ p  <& =& >

I tow. aiiisips-lil
i  U l i !  l i n s i f l .

Myśl zbliżenia osób, pracują­
cych na polu sztuki, literatury i 
dziennikarstwa w Zagłębiu Dą­
browskim, została urzeczywistnio­
na: towarzystwo artystyczno lite­
rackie już żyje i już — co naj­
ważniejsza —  pracuje. Dziś liczy 
ono zgórą 30 członków, ale z za­
interesowania się tą instytucją 
wnosić należy, iż w najbliższym 
czasie liczba członków conajmniej 
się podwoi. Osoby z odpowied­
nimi kwalifikacjami winny zawia­
domić o chęci zapisania się do 
t-wa zarząd tegoż pod adresem 
redakcji „Iskry".

Dotychczasowe prace są wła­
ściwie przygotowaniem do szer­
szej działalności, która nie mając 
żadnej łączności z polityką, skie­
rowana będzie jedynie w kierun­
ku podniesienia w Zagłębiu kul­
tury przez budzenie zamiłowania 
do pracy na polu sztuk pięknych, 
którym t-wo ma chęć nadać pię­
tno miejscowe.

Za wstęp do tej pracy należy 
uważać trzy konkursy: konkurs 
na obraz lub rzeźbę, konkurs na 
sztukę teatralną i wreszcie kon­
kurs na nowelkę. Warunki dwuch 
pierwszych konkursów ogłoszone 
zostaną w dniach najbliższych, 
dziś zaś t-wo ogłasza konicurs na 
nowelkę, nadającą się do ogło­
szenia jej drukiem w „Iskrze".

Temat musi być zaczerpnięty 
z życia naszego Zagłębia; ilość 
wierszy nieograniczona, ale z 2-ch 
nowel, mających jednakową war­
tość artystyczną, pierwszeństwo 
odda” ", będzie utworowi krótsze­
mu.

N ovela musi być opatrzona 
godłem, a takież godło ma nosić 
zaklejona koperta, zawierająca 
imię, nazwisko i adres autora.

Nagród t-wo wyznacza dwie:
1) 300 tys. rak. i 2) 200 tys. 

mk. oraz niewielkie honorarjum 
od wiersza.

Jutro w lokalu dyr. Czarneckie­
go o godz. 8 i pół wieczorem 
odbędzie się zebranie towarzy­
skie członków towarzystwa. Na 
zebraniu tym wydane zostaną le­
gitymacje i omówione będą spra­
wy, związane z dalszą działalno­
ścią instytucji, która winnaby po­
łyskać jaknajszersze poparcie nie 
tylko ludzi, uprawiających sztuki 
Piękne zawodowo, ale i tych co 
Pojmując doniosłość rozwoju t-wa, 
łechcą zapisać się w poczet człon­
ków honorowych.

Tajemnice

Dziś ostatni dzień
Sosnowiec, ulica 3-go Maja, 

Hotel „Centralny", poxój nr, 29.
P 0 Z fi A J 1847

szczęścia  
i powodzenia.

Przyjechał znany Mistrz nauk 
tajemnych W a c ła w  P y ffe llo .

rz e c z y w is ty  a u to r  
C h iro m an c ji i F iz jo n o m ji 

O k re ś la :
N ajskrytsze tajniki życia każdego czło­
wieka. D la osobistych objaśnień przyj­

muje od 10 do 8 wieczorem .
K a ż d y  1767

Kupujący bro3?urę (w łasnego utworu) 
otrzyma cenne w skazów ki rady i obja­

śnienia.
W acław P yffello  przepow iedział t ? -  
tnie o zakończeniu wojny europejs 
z niemcami, o czem ogłaszały p 
w arszaw skie 3-go w rześnia 1916 r tk a

w  p o n ie d z ia łe k  i w to  ek  
w  B ęd z in ie  — h o te l  „B ris io i"

,2 w . lu d o w o -n a ro d o w y  za­
wiadamia członków i sympaty­
ków, że w poniedziałek dn. 28 
^aja , zwykłego zebrania nie bę-

ś ro d a  i c z w a rte k  
w  D ą b ro w ie  — h o te l „Polskf* .

dzie.a to dla względów organiza­
cyjnych w miejscowym kole.

P o d w y ż sz e n ie  p o d a tk u  od 
w ęg la . W numerze 113 „Iskry" 
z dnia 25 maja r. b. zamieściliś­
my notatkę, że podwyższenie po­
datku od węgla wchodzi w życie 
z dniem 14 maja r. b., tymcza­
sem, zgodnie z rozporządeniem 
ministra skarbu 1 ministra prze­
mysłu i handlu z dnia 26 kwie­
tnia r. b., podwyższenie podatku 
od węgla wchodzi w życie z dn.
1 maja r. b.

Zamieszczając powyższe spro- 
stwanie, nadmieniamy, że pocho­
dzi ono ze związku wytwórców 
węgla kamiennego w Polsce.

S p ro s to w an ie . W  nr. 112 
„Iskry", z dnia 24 b. m. ukazała 
się notatka p. t. „Obrońcy w ko­
zie", z której wynika, jakoby p. 
Bronisław Piasecki był areszto­
wany, a jego przyjaciele Włady­
sław Gryta i lózef Dąbrowski u- 
siłowali odbić go z rąk policjan­
ta. Z komisarjs^u policyjnego ko­
munikują nam, ze p. Piasecki nic 
był aresztowany, lecz zatrzymany 
do sprawdzenia dowodów, a pp. 
Gryta i Dąbrowski nie odbijali 
go z rąk policji, co niniejszym 
prostujemy.

Z e b ra n ie . Dziś, o godz. 3 po 
poł. odbędzie się w } lokalu wła­
snym ogólne zebranie członków 
domu ludowego przy ul. Kościu­
szki 12 w Dąbrowie.

P o s ie d z e n ie  ra d y  m ie jsk ie j. 
We wtorek więc odbędzie się 
nadzwyczajne posiedzenie rady 
miejskiej w Dąbrowie, które m o­
że tym razem dojdzie do skutku.

P o św ię c e n ie  s z ta n d a ru . Dziś 
odbędzie się uroczystość poświę­
ceni? sztandaru stow, robotników 
chrześcjańskich w Będzinie.

Uroczystość zapowiada się nie­
zwykle okazale.

P o d z ię k o w a n ie . Koło aka­
demickie zagłębiam za naszym 
pośrednictwem dziękuje dyrekto­
rowi A. Jungowi, który z racji 
trzydziestolecia pracy w firmie 
Fitzner i Gamper w Sosnowcu 
złożył na koło pól miljona marek.

W a lc z m y  z m u ch am i! Z po­
wodu artykuliku zamif szczoncgo 
w „Iskrze" p. t  „W alka z mu­
chami", otrzymujemy dodatkowe 
rady praktyczne, które mogą się 
przydać naszym czytelnikom. Po­
dajemy je, pragnąc ułatwić i za­
chęcić wszystkich do zwalczania 
much, jako najniebezpieczniej­
szych rozsadników wszelkich e- 
pidemji.

Pierwsza rada: Wiadomo, że
muchy me znoszą przeciągów, 
trzeba zatym codziennie, gdzie

to jest możliwe, otwierać drwi i 
okna, aby przeciąg wywołać. Je­
śli w mieszkaniu ustawimy w 
płaskich naczyniach olejek w a­
wrzynowy, wypędzimy muchy z 
mieszkania, gdyż nie znoszą one 
tego zapachu.

Druga rada: Domowym spo­
sobem można łatwo przygotować 
papier klej >wy (lep) na muchy, 
biorąc 12 części kaiafonji, 8 czę­
ści aleju Imanego i 2 części ce- 
rezyny. Specyfiki te topi się ra­
zem, miesza i rozprowadza pę­
dzlem po papierze. W dzisiej­
szych czasach drożyzny tak przy­
gotowany papier kosztuje dzie­
siątą część tego, cę w sklepach 
w dodatku jest lepszy.

Z e sp o r tu . Dziś na boisku 
T. S. „Victoria" w Pogoni przy 
ulicy Długiej odbędą się zawo­
dy w pjikę nożną: o godzinie 4 
po południu między K. S. „Czar­
ni I" z Krakowa a T. S. „Victo­
ria" 1;( o godz. 2 ej po południu 
między Z. K. S. „Przemsza 1“ a 
T. S. _V,ctoria 11“ ; o godz. 12 
minut 30 w południe między dru­
żynami szkolnymi: gimnazjum
imienia Boi. Prusa i gimnazjum 
imienia H. Sienkiewicza

Zawody odbędą się bez wzglę­
du na st?.n pogody. Publiczność 
przybędzie niewątpliwie licznie.

T y d z ie ń  h a rc e rsk i .  Harcer­
stwo wychowuje krajowi mło­
dzież, kształci jej charaktery i 
sprawność fizyczną. Stąd ma 
prawo do opieki i pomocy ze 
strony całego społeczeństwa. Dla­
tego urządza w całym kraju mię­
dzy 27 maja a 3 czewrca r. b. 
„Tydzień harcerski" w celu pro­
pagandy ruchu harcerskiego i w 
celu zdobycia niezbędnych fun­
duszów z ofiarności publicznej.

Spieszmy harcerstwu naszemu 
z pomocą, aby wysiłek jego w 
tygodniu harcerskim" dał jak 
najlepsze wyniki!

Program „tygodnia" w So­
snowcu w ogólnych zarysach o- 
bejmuje od 27 maja kwestę w 
cukierniach, w dzień Bożego Cia­
ła — sprzedaż znaczka na uli­
cach i w lokalach publicznych, 
pochody harcerskie; 30 maja lub 
2 czerwca wielki koncert; 3-go 
czerwca — zabawę w parku sie­
li ckim. Szczegóły będą ogłoszo­
ne w afiszach.

N ie d o m a g a n ia  k o l e j o w e .
Otrzymujemy skargi, że na dwor­
cu kolejowym w Zawierciu, obok 
drzwi wejściowych wywieszony 
jest rozkład jazdy, zawierający 
błędne dane co do odejścia po­
ciągów.

Błędne informacje wprowadza­
ją w błąd podróżującą publicz­
ność, narażając ją na stratę cza­
su i pieniędzy.

Należałoby stary czy błędny 
rozkład jazdy zdjąć, a na miej­
sce to zawiesić właściwy.

K ra d z ież  p asów . Z magazynu
parowozowni na stacji Strzemie­
szyce radomskie niewykryci spraw­
cy skradli za pomocą dobranego 
klucza 3 pasy skórzaae, wartości 
5 miljonów mk.

R a b u n e k  n a  k o le i. Do jakie­
go siopnia dochodzi czelność 
złodziei kolejowych, świadczy fakt, 
iż na stacji Łazy do stojącego na 
bocznicy wagonu podjechała w 
nocy furmanka, po chwili zaś 
zjawiło się kilku operatorów, któ­
rzy oderwali kłódki i plombę, 
poczym zrabowali większą ilość 
manufaktury.

jako podejrzanych o kradzież, 
aresztowano kilku pracowników 
kolejowych, u których znaleziono 
część towaru.

U jęc ie  fa łs z e rz a  p ien ięd z y .
Policja aresztowała niejakiego 
Zygmunta Łakoms iego ze Sław- 
kowa, u ktorego znaleziono dwa 
duże kosze garderoby i bielizny, 
prócz tego niewykończone bank­
noty 10 tysiączne i fa.szowane 
przekazy pocztowe.

Jak się okazałe, Łakomski na­
leży do głośnej szajki fałszerzy 
10 tysiączek, ujętej w Krakowie, 
a mających fabrykę i skład w 
lesie pod Szczakową, gdzie ich 
wytropili pasterze.

Jaką ilość puszczono w obieg 
fałszywych banknotów, dotych­
czas nie ustalono, natomiast na 
podrabiane przekazy pocztowe 
fałszerze podjęli kilkanaście mi­
ljonów mk.

Ponieważ wspomniane powyżej 
kosze znaleziono w mieszkaniu 
ojca Łakomsi.iego, m usał on 
przeto m ać ich zawartość i ua- 
pewno wtajemniczony był w kom­
binacje synalka. to też obu osa­
dzono w więzieniu.

Garderoba i bielizna, znalezio­
ne w koszach są zupełnie nowe 
i dotychczas nie wyświetlono, 
czy rzeczy te pochodzą z kra­
dzieży, czy też fałszerze za pusz­
czane w ob eg podrabiane bank­
noty, nabywali towary, których 
wartość wynosi kilka milj. mk.

Śledztwo ustaliło, że Łakomski 
należy do wytrawnych rzezi­
mieszków, poszukiwany bowiem 
jest przez kilku sędziów śled­
czych za różnego rodzaju prze­
stępstwa.

N a p ad . Na powracającą z 
Sosnowca do Modrzejowa E. 
Frys7.czo*ą napadło trzech u- 
zbrejonych drabów, którzy zra­
bowali napadniętej 5 miljonów 
marek i ztregli.

Zawiadomiona policja zarzą- 
dz a pościg i ujęła S. Musiała, 
J. Zaiychtę i K. Rasińskiego, w 
których poszkodowana poznała 
sprawców napadu.

„ S tra sz n y  d w ór“w D ąbrow ie. 
Staraniem związku nauczycieli 
szkół średnich, teatr katowicki 
odegra we wtorek, dnia 29 b. ra. 
w sali kina „Kometa" w Dąbro­
wie operę „Straszny dwór".

Przedstawienie przeznaczono 
dla młodzieży szkolnej i rodzin 
tejże.

In teresujący  o d cz y t. Dziś,
0 godzinie 3-ej po południu dr. 
Niepielski wygłosi w sali kina 
„Kometa" w Dąbrowie nie­
zmiernie pouczający odczyt o 
chorobach sekretnych.

Odczyt przeznaczony jest wy­
łącznie dla mężczyzn.

Z a p y ta n ie .  Ostatni rocznik 
1914/15 r. abiturientów będziń­
skiej szkoły handlowej, za cza­
sów dyr. Sujkowskiego, postano­
wił po upływie 8 lat urządzić 
ziazd koleżeński.

Ponieważ termin ten wypada 
w czerwcu, dotychczas zaś nic o 
tym nie słychać, to też kilku b. 
maturzystów zapytuje za naszym 
pośrednictwem organizatorów, jak 
sprawa powyższa się przedstawia
1 czy wogóle projekt będzie zre­
alizowany.

N ieletn i w ęg la rze . Na kopal­
ni węgla „Wańczyków" na kra­
dzieży węgla schwytano trzech 
nieletnich chłopców z Sielca. 
Skradziony węgiel nieletnim wę­
glarzom odebrano, węglarzy zaś 
oddano pod dozór rodziców.

Z w yrod n ien ie . Zamieszkały 
przy ul. Małachowskiego w So­
snowcu Franc. R. usiłował do­
puścić się zbrodni na 16-letniej 
pasierbicy Marjanne M. Starzec 
R. nie przyzaaje się do usiłowa­
nia zbrodni, pasierbica bowiem u- 
ciekła. Starzec odpowie przed 
sądem.

Z „Lutni". Dnia 2 czerwca 
w miejscowym teatrze odbędzie 
się wielki koncert t-wa „Lutnia" 
w Sosnowcu, pod dyrekcją zna­
nego kompozytora polskiej pieś­
ni, prof. Wł. Powiadowskiego, 
ze współudziałem zaproszonych 
wybitnych solistów warszawskich.

Wielce urozmaicony i bogaty 
program ściągnie niezawodnie 
miejscową inteligencję a przedew- 
szystkim zwolenników śpiewu i 
muzyki. 1836 2-1

P ożar. W  ub. czwartek, o 
5 rano, we wsi Tucznababa r  
Ząbkowicami spłonęła $tod> 
tamtejszego gospodarza Stych 
Straty wynoszą kilka miljonó 
mk. Stodoła stała odosobnion 
dzięki więc tej okoliczności, w 
see bezpośrednie niebezpieczeu 
stwo nie zagrażało.

P ilnuj sw eg o  kożucha. N ”
stacji w Strzemieszycach z bud . 
kolejowej niewiadomy słodzi-' 
skradł kolejarzowi Stan. Ciol .i 
wi płaszcz kolejowy, wart. 4. > 
tys. mk. Na ślad złodzieja n> 
natrafiono.

U siłow an ie  kradzieży: Do 
sklepu Icka Grandapela w Za 
wierciu zakradli się dwaj zło­
dzieje. Nie zdążyli jednak nic u- 
kraść, bowiem na gorącym uczyn­
ku obydwu złodziejaszków aresz­
towano.

K ra d z ież e . Przed kilku dnia 
mi, z mieszkania Adeli Szpigd 
manowej w Dąbrowie skradziono 
różne rzeczy, wartości ogólnej 
900 tys. mk.

Zamieszkałemu przy ul. Targo­
wej w Sosnowcu Leonowi Jabiizo 
skradziono 40 tys. mk.

Z mieszkania Szprycy Epsztaj- 
nowej przy ul. Warszawskiej nr. 
10 w Sosnowcu skradziono po­
ściel i garderobę, wartości pół­
tora miljona mk. Złodzieja poii- 
cja aresztowała.

W hucie Tow. sosnowieckiego 
„Emma" w Sosnowcu została w 
tych dniach ujawniona systema­
tyczna kradzież z magazynu cy­
ny białej. Wartość skradzionej 
cyny wynosi okołe 30 miljonów 
marek.

Zamieszkałemu przy ul. Lipo­
wej w Sosnowcu Antoniemu P ie­
trasowi skradziono różue rzeczy 
domowe, wartości 900 tys. mk.

Pawłowi Białkowi w Maciejo­
wicach, pow. miechowskiego, 
skradziono obuwie i garderobę 
wartości półtora miljona mk.

We wsi Gęzynie, pow. będziń- 
ssk ego, ze strychu Katarzyny Za- 
kowej skradziono podczas nieo­
becności domowników pościel, 
garderobę i ćwierć żyta wartości 
ogólnej pół miljona mk. Złodzie­
ja wyśledzono i aresztowano.

We wsi Górze, pow. miechow­
skiego, Aleksandrze Zającowej 
skrauziono garderobę, wartości 
500 tys. mk.

Osterze Lublingowej w Słom ­
nikach, pow. miechowskiego, 
skradziono naczynia kuchence, 
wartości 370.C0J mk.

W fabryce Steihagena w My­
szkowie skradziono ubranie i o- 
buw.e szoferskie. Złodziej zos.al 
wyśledzony i aresztowany. Skia- 
dzione przedmioty od złodzieja 
odebrano.

Odpowiedzi redakcji.
P anu  A. B on... w  Z a g ó rz u  

Korespondencji żadnej z Zagórza 
nie otrzymaliśmy dotąd,'m usia.a 
więc zaginąć. Może Sz. pan na 
pisze pe raz wtóry, a wydruku­
jemy bardzo chętnie.

Z teatru.
D ziś „Śpiew ak" popołudn iu  

ukaże się po raz ostatni po ce 
nach do połowy zniżonych. „Śpie­
wak własnej niedoli" jest sztucą 
zajmującą, to też wszędzie cieszy 
się olbrzymim powodzeniem. Po­
czątek godz. 4-ta popoł.

D ziś „R. H. Inżynier* w ie ­
czorem  ukaże s:ę po raz dru i. 
Świetna ta satyra Winawera nic 
schodzi obecnie z repertuaru te ­
atru Rozmaitości.

Edm und G asińsk i, znakomity 
artysta teatrów warszawskich pi - 
jeżdżą na dwa występy i wys "  ; 
w otoczeniu naszego zespołu w
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n odchodzącą środę w „Gobelinie*, 
ako Andrzej Kulbas i w czwar­

tek w świetnej sztuce „Papa* w 
roli tytułowej. Dwa te wieczory 
będą  wieczorami prawdziwego 
humoru, który nie każdy artysta 
wnosi z sobą, a którym tak 
szczodrze szafuje Gasiński. Sprze­
daż biletów rozpoczęto.

P o n ie d z ia łe k  —  D ą b ro w a .
ieatr sosnowiecki daje jedno 
pi zeastawienie w teatrze Kometa. 
Wystawioną będzie zajmuiąca 
stiu- a „Śpiewak własnej niedoli*.

„Ś p ie w a k  w ła s n e j n ie d o li"
w Będzinie wystawiony będzie w 
nadchodzący wtorek w teatrze 
Corso.

„R. H. In ży n ie r*  n a  N iem ­
ca ch  zapowiedziany na środę, 
zostaje odłożony z powodu wy­
topów Edmunda Gnsińskiego w 

Sosnowcu. „R. H. Inżyniera* ar­
tyści sosnowieccy odegrają w 
nadchodzącą sobotę.

i  ia  l i i i .
Do

P. Redaktora „Iskry*
w Sosnoyrcu.

W n-rze 112 wydawnictwa „I- 
skra„ z dn. 24 maja 1923 r., w 
Ei .ykule „Echa aresztowania sta­
rosty olkuskiego p.Stamierows<ie- 
go“. zamieszczona została w iado­
mość niezgodna z rzeczywistoś­
cią, wskutek czego i na z ja d z ie  
art 21 dekretu w przedmiocie 
tymczasowych przepisów praso­
wych (D i. Praw nr. 14, poz. 186 
z r. 1919 r.), pros ę Pana Redak­
tora o umieszczenie w najbliż­
szym nr-ze „IskTy* następującego 
sprostowania:

„Nieprawdą jest, jakoby sędzia 
śledczy I rewiru w Olkuszu p. 
Feliks Głowacki groził w piśmie 
wystosowanym do kasy skarbo­
wej w Sosnowcu tej kasie, że 
na mocy ustawy, tak zwanej sierp­
niowej, cały uząd każe powiesić. 

Prezes sądu: F . O p ęch o w sk i.
Sekretarz: H. M ich elis .

u u b iiu ii  choroby p iers iow e
leczy „B alsim  Tblocołan Age“ .

U żyw a się  za poradą lekarza. 
Sprzedają apteki i sk łady apteczne.

1033—9
/~*horoby ż o łą d k a , k isz e k , n erek , 
^  o b s tr u k c je , h e m o r o jd y  i t  p .

ntcieczą & W B R III P i *  M i  
D r. B a u e r a — oryginalne z marką 

„ K o g u t * .
Sprzedają apteki i składy apteczne.

L e k a rz e  p o le c a ją  zamiast
wyjazdu do kąpiel używanie ta­
bletek „Vita“ zastępujących wody 
mineralne i kąpiele. Do nabycia 
w aptekach i składach apt. 1635

1 s. mf. I n a  OnstSi.
Bomba podłożona pod drzwi 

bratniej pomocy, położyła kres 
żywotowi pracowitemu zasłużo­
nego uczonego, który do osta­
tnich chwil mozolił się przez dłu­
gie godziny nad teorją prawdo­
podobieństwa.

Tragiczna ofiara mafji bolsze­
wickiej, ś. p. prof. Orzęcki, uro­
dził się w r. 1863 im w Rosji, 
gdzie też pobierał nauki gimna­
zjalne i uniwersyteckie. Obda­
rzony nicpospoliiymi zdolnościa­
mi, wnet uzyskał docenturę pry­
watną qjconomji politycznej na 
uniwersytecie odeskim, skąd po­
wołano go sa  profesora statysty­
ki do aleksandrowskiego liceum 
prawnego, stojącego na równi z 
uniwersytetami, skąd zaś na pro­
fesora zwyczajnego do uniwersy­
tetu petersburskiego, gdzie pra*. 
cował aż do przewrotu bolsze­
wickiego.

(G o d z in a  2 -g a  w nocy .).

Mimo trudności przedostał się 
do Charkowa, aby tam objąć 
k a ted ę  uniwersytecką, a zarazem 
zaczął snuć gorące marzenia o 
powrocie do Polski celem po­
święcenia się pracy nad kształ­
ceniem młodzieży. Marzenia te 
zostały nareszcie spełnione, gdy 
wszechnica warszawska powołała 
go na katedrę statystyki w cha­
rakterze profesora zwyczajnego.

Po powrocie do Warszawy, w 
dniu 12 grudnia r. z. objął bez­
zwłocznie wykłady i mimo nie­
wygód życiowych zabrał się do 
pracy naukowej.

Odszedł w pełni sił żywotnych 
i zapału do pracy. Wątek po­
mysłów licznych został brutalnie 
przerwany. To też nad zwłoka­
mi znakomitego uczonego stanie 
obok pogrążonej w krańcowej 
rozpaczy najbliższej jego rodziny, 
nauka polska w głębokiej ża­
łobie.
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mhm  u ra n .
Seiji nyrata n  iinlim M u ft i .

Warszawa, 26 msju.
O godz. 11 i pół przed połud­

niem otwarto posiedzenie sejmu 
pod przewodnictwem marsz. Ra­
taja.

Na wniosek posła Thuguta u- 
chwaiono jednogłośnie potępienie 
dla objawów terroru w W arsza­
wie i Krakowie, poczym sejm 
przeszedł do obrad nad prowizo- 
rjurn budżetowym.

Referat imieniem większości ko­
misji wygłosił pos. Zdziechowski, 
domagając się skreślenia fundu­
szów dyspozycyjnych. Opinję 
mniejszości komisji referował po ­
seł Sanojca, poczym zabrał głos 
premjer Sikorski.

Twierdził oa, że rządy swoje 
traktował jako prowizorjum, jed­
nakże usiłował w miarę możności 
rozstrzygnąć aktualne zagadnie­
nia polityczne, zagraniczne i we­
wnętrzne.

Na dowód tego przytoczył su­
kcesy Polski w polityce zagra­
nicznej, zacieśnienie sojuszu z 
Francją, poprawę stosunków z An- 
glją i Wiochami i rozstrzygnięcie 
sprawy granic wschodnich. Wszy­
stko to —  mówi gen. Sikorski — 
trudno uważać za dzieło przy­
padku}

Również i w polityce wewnętrz­
nej rząd doprowadził do konso­
lidacji stosunków, a w dziedzinie 
skarbowości przeprowadził sana­
cję skarbu. Mimo to rząd, gdyby 
nie miał zaufania większości, chę­
tnie ustąpi miejsca nowemu, chę-
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Porządek dzienny:
1) W ybór przew odniczącego , 2) Spraw ozdanie Zarządu, 3) Spra­

w ozdan ie Kom isji R ew izyjnej, 4) Z atw ierdzenie b ilansu na 31 gim- 
dnia 1922 r., 5) W ybór członków  Rady N adzrrczej i Zarządu na  
m iejsce  ustępujących, fi) W ybór K om isji R ew izyjnej, 7) W nioski.

Z prawa g łosu  na W alnym  Zgrom adzeniu (§  24) korzystają  
A kcjona'jusze, o ile  najmniej na 7 dni przed tem  złożą  Zarządow i 
sw e  akcje, lub przedstaw ią św iad ectw a  w  statucie w skazanych in ­
stytucji Kredytowych o złożen iu  akcji. 1840
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tnie zamieni dzisiejsze zło na 
jutrzejsze dobro.

Rozpoczęła się dyskusja, w któ­
rej zabierali głos przedstawiciele 
wszystkich ugiupowan.

Około 5 i pół po południu n a­
stąpiło glosowanie,

Większością 179 głosów prze­
ciwko 117 wniosek większości 
komisji budżetowej, będący wy- 
rarem nieufności dla rządu został 
uchwalony,

Przeciwko votum n ie u fn o ś c i  
głosowały: N.P.R., P.P.S. i „W y­
zwolenie*.

Po ogłoszeniu wyniku głoso­
wania marszałek Rataj postawił 
kwestję oddania pod głosowanie 
wniosku posła M oraciewskiego : 
jakim powinien być przyszły rząd. 
Wniosek ten większością 2 i 1 g ło­
sów przeciw 115 odrzucono.

Na tym obrady zamknięto.
Natychmiast po posiedzeniu 

premjer Sikorski poprosił prezy­
denta Wojciechowskiego o au- 
djencję. Otizymawszy ją o go­
dzinie 9 ej i pól wieczorem zgło­
sił na niej dymisję gabinetu. Pre­
zydent dymisję przyjął, polecając 
tymczasowo pełnienie funkcji do­
tychczasowemu gabinetowi.

M Uionówka.
W arszawa, 26 maja,

W dzisiejszym ciągnieniu mi- 
Ijonówki wyszedł z koła numer 
2,875,592 sprzedany w Łodzi.

Pogoda na dziś.
Dość pogodnie, Skłonność do 

burz i opadów. Miejscami słabe 
wiatry lokalne.

Obej ś ć  można w  fa&r?ce C ieś lika  a l l s a  S a sh a  48
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odbędzie s ię  we wtorek d n ia  29-go  m a ja  o g o d z i­
n ie  7-ej w iec zo re m  w  g m a c h u  w łasn y m  (W y so k a  8).

> P o r z ą d e k  o b r a d :
1) Zagajenie i wybór przewodniczącego;
2) Odczytanie protokułu z ostatniego Walnego Ze­

brania.
3) Sp.awozdanie z dotychczasowego stanu gimna­

zjum.
4) Sprawy bieżące.
5) Walne w niosd .
Ze względu na ważność spraw, członkowie prosze­

ni są o bezwzględne i punktualne przybycie.

1753-2 Zarzad Zrzaszcnla.

i
Zarząd Banku Spółdzielczego w Sosnowcu

(z  n ie o g r a n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią ) ,
pow ołując s ię  na art. 41, 43 i 44 statutu, niniejszym  zaw iadam ia  

p.p. członków  Banku, że  doroczne r

w il ie mm
odbędrie s ię  w  n iedzie lę  dnia 3 czerw ca 1923r. punktualnie o godz. 
4 po’ południu w e  w łasnej s ied zib ie , przy ulicy M ariackiej Nr. 1 

w  Pogoni, z następującym  porządkiem  dziennym ;
1) zagajen ie zgrom adzenia i w ybór prezydjum ; 2) odczytanie  

protokołów  poprzednich Zgrom adzeń; 3) Spraw ozdanie Zarządu, Ra­
dy i Komisji Rewizyjnej z  dzia ła lności Banku za  rok 1922: 4) Przy­
jęcie  i zatw ierdzenie spraw ozdania i bilansu za rok 1922 wraz z  po­
działem  czystych zysków ; 5) om ów ien ie  spraw y dalszej egzystencji 
Banku i jego  budżetu na rok 1923; 6) wnjoski Wradz B a ik u ; 7)
W ybory Rady Nadzorczej i Kom isji Rewizyjnej Banku i S> W nios­
ki członkó v, Z A R 7Ą D .
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Flogny, zapisawszy sobie to 

lazwisko, zamknął konotatnik i 
schował go do kieszeni.

— jak długo pozostaniecie je- 
s cze w Paryżu? —  zapytał.

—  Dopóki nas nie wezmą do 
Scotland-Yard, co niezadługo na-
tąpi, według wszelkiego praw ­

dopodobieństwa.
—  Gdziebym się mógł zoba­

czyć z wami w razie potrzeby?
— Przy ulicy du Potean nr. 25 

w  Montmartre.
— Gdybyśmy zaś mieli tobie 

coś do zakom unikow ania— rzekł 
klown —  dobrze by było wie­
dzieć, gdzie mieszkasz.

Flogny podał swój adres.
Podczas powyższej rozmowy 

ukończyli śniadanie.
Była godzina trzecia po połud­

niu, gdy agent policyjny rozszedł 
się z parą anglików w stosun­

kach najżyczliwszej przyjaźni. Ma­
jąc jeszcze dość czasu przed so ­
bą. postanowił przed udaniem 
się do ojca Łoriota pójść w yba­
dać odźwiernego w domu przy 
ulicy Lepie, ostatniego miejsca za­
mieszkania Will Scotta i Trilbe- 
go. Chciał wiedzieć ściśle datę 
wyprowadzenia się obu klow­
nów z cyrku Fernando.

Odźwierna mu ją podała. N a­
stąpiło to w czterdzieści osiem 
godzin po zbrodni przy ulicy jo- 
ubert

Owo zetknięcie się jednocze­
sne. silnie obciążało obu Irland­
czyków, mimo to Flogny nie 
chciał nic jeszcze przedsiębrać 
bez dalszych wskazówek.

Z ulicy Lepie poszedł do cyr­
ku Fernando, zapytując dlaczego 
Scott i Trilby porzucili zajm ow a­
ne tam miejsce.

Odpowiedziano mu, że obaj 
klowni wydaleni zostali za pijań­
stwo i zaniedbanie się w służbie.

Data ich wydalenia poprze­
dzała o dni kilka porwanie Ed­
m unda Beraud.

Nikt nie słyszał ażeby mieli 
być zamówionemi przez jakiegoś 
amerykańskiego imprcsarja. Nie 
wierzono w to zamówienie ze 
względu na złe prowadzenie się 
obu Irlandczyków.

Z zebrania tych wszystkich 
szczegółów, agent tak doświad­
czony jak Flogny, wyprowadził 
wnioski wielce prawdopodobne 
W idział wyraźnie, iż Scott i T ril­
by opuścili cyrk, ażeby się zająć 
przygotowaniami do zbrodni w 
Indyńskim hoielu i natychmiast 
po spełnieniu tejże, opuścili sw o­
je mieszkanie przy ui. Lepie,znik­
nąwszy bez śladu.

—  Gdzie teJaz przebywali?
To pytanie wielce kłopotało i 

niepokoiło agenta.
Szukając j e g o  rozwiązania, 

przybył na ulicę des Moizes do 
zabudowań Loriot’a.

Niestety, zawód go tam ocze­
kiwał.

Stary Loriot wyjechał dnia p o ­
przedniego z podróżnym na wyz 
cieczkę w okolice Paryża i miał

wrócić dopiero nazajutrz o trze­
ciej godzinie.

— Prsyjdę tu jutro... — rzekł 
Flogny. I ziamany znużeniem 
wsiadłszy do fiakra pojechał do 
domu na ulicę Francois-Miion.

Verriere zatelegrafował na wieś 
do nadzorcy swej willi i wydał 
polecenie kamerdynerowi ażeby 
część służbowego personelu z 
bulwaru Hansmanna wyjechała 
do Malnoune dla przygotowa­
nia apartamentów na nadchodzą­
cą niedzielę.

Uczyniwszy to udał się na u- 
Iicę Le Peiietier, gdzie Arnold 
już się znajdował.

—  Wyjeżdżamy jutro rano...— 
rzekł bankier do swego wspól­
nika. —  Jedzież z nami?

— Nie. Potrzebuję dnia ju­
trzejszego na uregu low anie m oich  
Interesów.

—  Jakże stoi nasza sprawa ze 
spadkobiercami?

—  Nie troszcz się o to_  —  
odparł z uśmiechem Desvignes.

— Jednakże...
—  Niechaj ci to wystarczy, że 

pracuję za nas obu...
— Mówiłeś, że w ciągu trzech  

miesięcy...
— Stałego terrninu nie ozna­

czałem. Nic niechcę przyspie­
szać...

—  Ufłm ci najzupełniej. Rad- 
bym jednakże pozbyć się co 
rychlej owej obawy i niepewno­
ści. jakie mnie udręczają...

—  Mów raczej, że rad byś co 
prędzej schwycić owe niiljony-: 
rozumiem to debrze. Pamiętaj 
jednak na nasze stare przysłowie1 
Osiąga cel, kto umie czekać. Cze­
kaj więc cierpliwie.

— Czy zajmiesz się VandS- 
m,em?

—  Przyjdzie kolej na niego 
we właściwym czasie.
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